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    Rozdział 1


    Ciemność.


    Świat poznał znaczenie tego słowa w dniu, w którym zgasły światła, ale Lię prawdziwy mrok ogarnął dopiero trzy dni później. To wtedy ci, którzy żerowali na słabych, skradli jej życie. I od tego momentu Lia gotowa była przyznać, że jest słaba.


    ***


    — Wszystko będzie dobrze. Jak masz na imię, maleńka? — Głos przedarł się przez mgłę, która otulała Lię niczym koc. Nie chciała przełamywać tej bariery chroniącej ją przed rzeczywistością. Bo wtedy musiałaby coś czuć. A ona wolała pozostać w odrętwieniu, które nie dopuszczało do jej świadomości żadnych bodźców.


    — Słyszysz mnie, maleńka? Wszystko będzie w porządku. My jesteśmy ci dobrzy.


    Ci dobrzy. Te słowa przepłynęły przez jej mózg i coś w nim poruszyły. Czy jacyś dobrzy w ogóle się jeszcze ostali?


    Lia nie zamierzała wierzyć temu facetowi, ale nie miała czasu skupić się na tej myśli na dłużej. On wciąż pytał ją o imię, próbując wyrwać ją ze stuporu, który był jej jedyną metodą na odgrodzenie się od otaczającej ją rzeczywistości. Powrót do świadomości nie był przyjemny. Ból nasilał się z każdym słowem mężczyzny. Cała twarz pulsowała tępym bólem, a skóra na głowie paliła tak, jakby ktoś próbował zerwać jej skalp.


    — Jak masz na imię?


    — Lia — mruknęła, tylko po to, żeby się w końcu zamknął i dał jej spokój.


    I to chyba poskutkowało, bo nie zapytał ponownie… A może zapytał, ale ona już go nie słyszała, bo znów pogrążyła się w błogosławionej ciemności.


    ***


    Lia budziła się kilkukrotnie — za każdym razem wbrew swojej woli. Udawało jej się wciągnąć z powrotem w mrok; ale zawsze najpierw uświadamiała sobie, że nie jest już skuta łańcuchem. Już nie śmierdziała. Leżała w czystej, nieskazitelnie białej bawełnianej pościeli. Nie miała pojęcia, czyja to zasługa, ale ta biel raziła ją w oczy po tak długim czasie spędzonym w ciemności.


    Drzwi otworzyły się ponownie i do słabo oświetlonego pokoju wszedł mężczyzna. Lia zacisnęła powieki, nie chcąc, by wiedział, że się obudziła. Nie żeby udawanie, że śpi, uratowało ją wcześniej; ale zamknięcie świadomości do tego małego zakątka umysłu dawało jej namiastkę ochrony.


    — Wiem, że nie śpisz, maleńka. Poznałem po twoim oddechu.


    Lia zamarła.


    Jego głos był cichy, ale głębokie dudnienie przypominało Lii grzmot nadciągającej nad jezioro letniej burzy.


    — Nikt cię tu nie skrzywdzi. Wiem, że minie sporo czasu, zanim w to uwierzysz, ale to prawda.


    Nie zdołała powstrzymać lekkiego parsknięcia, które miało wyrazić niedowierzanie. Cholera. Teraz już ma pewność, że nie śpię. Otworzyła oczy, pragnąc skonfrontować się z rzeczywistością po raz pierwszy od czasu, gdy jej cały dotychczasowych świat został zniszczony. Próbowała wytłumaczyć sobie, że zrobiła to, bo chciała zobaczyć to nowe zagrożenie, ale prawda była taka, że po części chodziło o ten głos. Jak tak głęboki i męski głos mógł nieść obietnicę bezpieczeństwa?


    To przecież niemożliwe.


    Lia otrząsnęła się z szalonych myśli i wyszczerzyła groźnie zęby. Tak, stałam się zwierzęciem. No chodź, skurwysynu, a rozerwę cię na strzępy. Albo przynajmniej umrę z honorem.


    On jednak nawet się nie uśmiechnął. Nie roześmiał się na widok tego jej żałosnego aktu odwagi. Podszedł bliżej, powoli.


    — Wszystko będzie dobrze. Naprawdę nie musisz się tak nakręcać. Jestem tu po to, by sprawdzić, czy nic ci nie jest.


    Ten cholerny głos. Otulał ją i dawał poczucie ciepła i komfortu silniejsze niż to, co oferował mrok. Był jak promyk światła.


    — Uratowałeś mnie — powiedziała cichutko.


    Skinął głową.


    — Tak, wydostaliśmy cię stamtąd.


    Lia pokręciła głową.


    — Nie. Ty mnie uratowałeś. To ty mnie stamtąd wyniosłeś. Zabrałeś mnie od nich.


    Ponownie skinął głową.


    — Nie byłaś w stanie iść o własnych siłach. Musieliśmy ci pomóc. Ty na pewno zrobiłabyś to samo na naszym miejscu.


    Miałabym walczyć z szalonymi wieśniakami, którzy byli uzbrojeni lepiej niż policja w Michigan, dla jakiegoś nieznajomego? Eee… To raczej mało prawdopodobne.


    Przecież nie była tak silna jak stojący przy jej łóżku facet. Dokładnie mu się przyjrzała, katalogując w myślach każdą jego cechę: metr dziewięćdziesiąt, może dziewięćdziesiąt pięć wzrostu, klatka piersiowa tak szeroka, że groziła rozerwaniem szwów koszuli. Ale nie wyglądał przy tym na kulturystę. Miał potężne mięśnie, ale wydawało się, że to ten rodzaj muskulatury, który mężczyzna może rozwinąć, po prostu używając swojego ciała. Jak narzędzia. Albo broni.


    Lia była świadoma faktu, że ten mężczyzna jest niebezpieczny. A sądząc po tym, że wyciągnął ją z najgorszego koszmaru, był bardziej niebezpieczny niż tamci napaleni i uzbrojeni po zęby wieśniacy.


    — Kim jesteś?


    — Ja zadałem ci to samo pytanie kilka razy i na razie nie otrzymałem odpowiedzi. Co powiesz na małą wymianę?


    Wymianę. Propozycja. Niczego nie wyciąga od niej siłą. To było coś nowego w świecie, w którym od niedawna próbowała przetrwać Lia — świecie, który bardziej przypominał horror niż rzeczywistość.


    No cóż, na to mogła przystać. Przecież może mu chyba powiedzieć swoje imię?


    — Lia.


    — A masz jakieś nazwisko? — spytał.


    — McLaren.


    — Lia McLaren. Miło mi cię poznać, Lio. — Jego głos i sposób, w jaki wypowiedział jej imię, ponownie wyzwoliły w niej falę ciepła. Mogłaby słuchać, jak czyta książkę telefoniczną, i to z pewnością odgoniłoby czające się wokół potwory… nawet lepiej niż mrok.


    — Ja jestem Cam. — Zrobił krok do przodu i wyciągnął w jej stronę rękę, a Lia nie mogła opanować instynktownego wzdrygnięcia. Mężczyzna zamarł w pół ruchu.


    Jeszcze kilka tygodni temu — a może zaledwie kilka dni temu — Lia nie miała pojęcia, jak bardzo może boleć szczęka po ciosie zadanym zaciśniętą pięścią. To było, jeszcze zanim znalazła pociechę w mroku. A gdy już ją znalazła, przestała czuć cokolwiek. Bóg jeden wie, jakich jeszcze okropności byłaby świadkiem. Teraz jednak nie mogła pokonać odruchu — chciała się skurczyć, zniknąć, uniknąć jego dotyku.


    — Nie skrzywdzę cię, maleńka. Chcę tylko uścisnąć twoją dłoń na powitanie.


    Nadal trzymał wyciągniętą rękę, ale Lia miała wrażenie, że w powietrzu między nimi wisi coś jeszcze. Jasny promień wycelowany w jej stronę. W głowie Lii pojawiła się radosna myśl. Ta ręka była zapowiedzią czegoś dobrego. Możliwością. Kotwicą. Szansą na odzyskanie poczucia bezpieczeństwa. To było irracjonalne — może nawet szalone — ale właśnie to wszystko widziała w tej wyciągniętej w jej stronę ręce.


    Czy odważy się zaryzykować?


    Na chwilę zamknęła oczy i ciemność ponownie zaczęła ją przywoływać swoją słodką obietnicą zapomnienia. Zmusiła się do uniesienia powiek. Wystarczy już tego mroku.


    Wysunęła rękę spod prześcieradła i wyciągnęła ją, aż ich dłonie się spotkały. Myślała, że natychmiast będzie chciała zabrać swoją z powrotem, ale nie.


    Miał niesamowity głos.


    A jego dotyk był jeszcze lepszy.


    Był światłem.


    A ona miała już dość mroku.


    Zacisnęła palce wokół jego dłoni i przylgnęła do niego.

  


  
    Rozdział 2


    Cam stał przed kliniką i wpatrywał się w budynki przed sobą, próbując wymazać z pamięci powracające do niego obrazy — kobietę, którą właśnie zostawił w środku, ale tę pokrytą błotem i brudem, przykutą do rury jak zwierzę; to, jaka była wiotka w jego ramionach, gdy niósł ją kilometr po kilometrze przez las; i siniaki, które wciąż pokrywały prawie każdy centymetr jej odsłoniętej skóry. Nadal nie było gwarancji, że uda jej z tego wyjść, ale chciał myśleć, że jest wojowniczką, prawdziwą twardą sztuką — podobnie jak Rowan Callahan, kobieta, która poinformowała ich o tragicznym położeniu tej nieszczęsnej istoty i za której sprawą przeprowadzili tę misję ratunkową. Rowan była zadziorną brunetką, która nie dawała spokoju dwóm jego byłym kolegom z marines, Grahamowi i Zachowi. Walczyła z nimi jak lwica, zdeterminowana, by wrócić do domu, do swojej rodziny. Była zbyt lekkomyślna i uparta, by zrozumieć, że choć udało jej się dotrzeć aż tak daleko, świat poza murami rancza Castle Creek Whitetail w niczym nie przypominał tego sprzed zaledwie siedmiu dni. A przecież powinna być tego świadoma — sporo widziała w trakcie swojej samotnej wędrówki z Chicago. Przedzierając się przez las, usłyszała krzyk kobiety i poszła za dźwiękiem do obozowiska tych zbirów. Kobietą, która krzyczała, była właśnie Lia. Ro o mały włos nie stała się ich kolejną ofiarą. Uciekając przed tymi cholernymi wieśniakami, trafiła prosto na ich ranczo. Cam aż się wzdrygnął na myśl o tym, co stałoby się z Lią, gdyby Ro nie uparła się, by ruszyli na ratunek tej nieszczęsnej kobiecie, którą widziała wleczoną na kolanach po błocie.


    Ostrzelanie obozu okazało się niewystarczające. Udało im się dopaść tylko dwóch bandziorów, a on chciał własnoręcznie ukatrupić wszystkich.


    Ta potyczka w lesie stanu Michigan pokazywała, jak bardzo zmienił się świat. Zaledwie siedem dni wcześniej on i jego koledzy z marines prowadzili ekskluzywny ośrodek myśliwski i hodowlę jeleni. Sześć dni temu padła sieć energetyczna i cały świat pogrążył się w ciemnościach. Dzięki dalekowzroczności Grahama i ich ogólnemu brakowi zaufania wobec rządu — uzasadnionemu, bo w ciągu ostatnich dziesięciu lat swojej kariery w wojsku widzieli zdecydowanie za dużo — Castle Creek Whitetail Ranch było prawdopodobnie najlepiej przygotowanym miejscem na wszelkie sytuacje kryzysowe. Niczego nie zostawili przypadkowi. Od doskonałej linii zasieków po zapasy żywności, broni, zaopatrzenia, alternatywne źródła zasilania i nie tylko — mieli wszystko, czego potrzeba, aby przetrwać w obliczu całkowitego upadku nowoczesnego społeczeństwa. Gdyby producenci licznych programów survivalowych kiedykolwiek o nich usłyszeli i zajrzeli do ich bazy, poziom przygotowań tych byłych marines zawstydziłby wszystkich tych pokazywanych w programach amatorskich preppersów.


    Ale biorąc pod uwagę, że bezpieczeństwo operacyjne było pierwszym krokiem udanych przygotowań, nikt nie miał prawa wiedzieć, co ukrywają w bunkrach pod tymi budynkami. Wokół otoczonej murem bazy rozpościerały się setki akrów ogrodzonego lasu i pastwisk, na których pasły się najdorodniejsze jelenie, jakie można było znaleźć na całym Środkowym Zachodzie. Gdyby sieć energetyczna padła choćby kilka dni później, mieliby tu pełno gości — myśliwych spragnionych rozrywki na początku sezonu. Ale w obecnej sytuacji jedynymi mieszkańcami Castle Creek Whitetail Ranch było dziesięciu byłych komandosów, jedna kobieta — żona jednego z nich — i pięcioletnia dziewczynka, córka wymienionej przed chwilą pary. A teraz dołączyły do nich jeszcze te dwie: Rowan i Lia. Wszyscy dziękowali Bogu, że Jonah, jedyny żonaty członek ich załogi, miał szczęście zakochać się i poślubić byłą mennonitkę. Doświadczenia Allison były jednym z powodów, dla których ich ranczo było tak dobrze przygotowane do działania bez dostępu do zewnętrznych źródeł energii. A nawet jeśli ich własne systemy zasilania — energią słoneczną, wiatrową i wodną — kiedykolwiek padną, to oni nadal będą mieli się całkiem dobrze, choć może życie będzie nieco mniej komfortowe. O tak, jeśli ktoś był gotowy na apokalipsę, to na pewno byli to oni.


    — Co z nią? — spytał Travis.


    Cam przez dłuższą chwilę wpatrywał się w swojego przyjaciela.


    — Czas pokaże — odpowiedział w końcu.

  


  
    Rozdział 3


    Minęło osiem miesięcy, a Cam nie poczynił żadnego kroku.


    — Dziękuję za odprowadzenie — powiedziała, stając w drzwiach domku, który od jakiegoś czasu dzieliła z Ericą Callahan. Erica była siostrą Rowan, która zamieszkała na ich ranczu wkrótce po pojawieniu się w nim Ro.


    — Nie musisz dziękować mi za to każdego wieczoru, Lia — odpowiedział Cam.


    — A ty nie musisz odprowadzać mnie do domu każdego wieczoru, a jednak to robisz.


    Uważnie przyglądał się jej twarzy, a ona doskonale wiedziała, co on sobie myśli: „Muszę, bo ty wciąż podskakujesz z nerwów na widok każdego innego mężczyzny”.


    To była prawda. Nawet po tylu miesiącach ona nadal opuszczała wzrok, gdy napotkała spojrzenie któregoś z potężnych samców alfa zamieszkujących to ranczo. Ale z drugiej strony trzeba też przyznać, że w tym czasie poczyniła znaczące postępy. Może i podskakiwała nerwowo, ale przynajmniej wchodząc do któregoś z budynków, nie rozglądała się odruchowo za jakąś bronią i nie szukała wzrokiem dróg ucieczki.


    A to już coś.


    Poza tym nie wszyscy mężczyźni wzbudzali w niej negatywne emocje. Nie, wśród nich było dwóch, którzy działali na nią… inaczej… w taki dość frustrujący, ale i wspaniały sposób.


    I to właśnie był problem.


    Bo przecież nie powinna pragnąć ich obu.


    Jej rozmyślania przerwał głos Rowan niosący się po obozie.


    — Nie musisz mnie wszędzie nosić, Conanie.


    Lia i Cam spojrzeli w stronę budynku, który służył im za kuchnię i jadalnię. W świetle lampy solarnej zobaczyli Grahama z ciężarną Ro na rękach. Życie na tak ograniczonej przestrzeni sprawiało, że prywatność była najbardziej deficytowym z zasobów.


    Drzwi do dużego, niskiego budynku otworzyły się ponownie i stanął w nich Zach. Lia wiedziała, że powinna odwrócić wzrok, ale nie potrafiła się do tego zmusić.


    — Wiesz, że dyskusje w niczym ci nie pomogą, 
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